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Brodziński b y ł  Janem Chrzcicie lem naszćj poezyi; — 

_ _ j  by ł  pierw szym  naszym uczonym , który dośłedził.  
że  dla poezyi polskiej, oprocz starego lądu, musi być  
now a ziemia. Takie odkrycie by ło  w ó w cza s  wielką  
r z c c z n !

— S. w Przeglądzie  nauk. 18A2.—

c z c i l i ś m y  w piśmie naszem Brodzińskiego pam ięć —  jeg o  za­
sługi i znamienite prace je szcze  w roku zaprzeszłym  (') .  
W spomnieliśmy wtedy i o tern, że  na dwadzieścia prawie  
tom ów, wystarczałoby pism je g o  (str. 621 P. N. z 1842). Była

(*) Patrz N. 1 6  Przegl. Nauk. 7, 1 8 4 2  r. 
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tam  wzmianka i o mających się wydaw ać jego  dziełach w 
Wilnie. Otrzymaliśmy dopióro z nich ośm tomów. Gdyśmy 
zaś wyrzekli jnż stanow cze o tym Poeeie-żołnierzu zdanie; 
gdyśmy oznaczyli bezstronne a chlubne stanowisko, jakie on 
na przejściu dwóch okresów  w piśmienności polskiej zajął; 
gdyśmy jednem u z najskromniejszych a pe łnem u cnoty, zasług 
i wyższości, najpożyteczniejszemu ze w spółczesnych sobie, 
narodow em u  poecie, który nie sam ćm  tylko piórem  w ładać 
um iał -  hołd  winny, kilkakrotnie w  pismach przez nas wyda­
wanych, oddali; pozostaje nam  teraz, nieco tylko o wydaniu 
now em  dzieł Jego  powiedzieć. Nim jednak  do tego przystą­
pimy, s łów ko usprawiedliw ienia rzucimy tutaj w  przedm iocie 
na  pozór  oddzielnym, a mimo to jednorodnym .

Dostały się nam  kreślone rę k ą  tego sław nego piewcy, W spo­
m nienia mojej m łodości. Jest to rodzaj pamiętników, sięgających 
dzieciństwa jego  i rzucających wielkie światło na życie poety .— 
Gdyśmy szczegóły o śmierci Brodzińskiego, opisane w liście 
Ant. E dw arda  Odyńca do pani K. z  L. L. cztery lata  tem u 
w Piśmiennictwie krajowem  wytłoczyli, mieliśmy także udzielo­
nych i k ilka  wyjątków ze W spomnień m łodości tego wieszcza (*), 
które też jednocześnie  zam ieszczone u nas były. Otrzymaliśmy 
teraz  więcój tego nieoszacow anego rękopisu  —  i pospieszamy 
go udzielić czytelnikom pisma naszego. Czyż najdrobniejsze 
naw et wypadki z życia takiego Piewcy, nie należą do całej 
powszechności polskiej? czyż nie powinny być w iadom e uw iel­
biającym go ziomkom?— Choćby nawet były dla szczegóło­
wych kreślone osób, czyż mimo to nie za jm ą żywo ogółu  i 
nie stają się jego  własnością (**)?—Bez wątpienia należą  one

(*) Patrz N. 45 Oddziała II. Piśmiennictwa krajowego 1840
roku .

(**) Najlepszym  d o w o d e m ,  ile  te  P am iętn ik i ,  m im o  całćj swój  

prostoty  i d rob iazg ow ych  o p i s ó w , zajęły naszę p o w sz e c h n o ść ,
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do dziejów piśmienności polskiej; — a ch o w a ć  je  w ukryciu, 
byłoby b łędem  niedarowanym, byłoby n aw et niemal w ystęp­
kiem, z którego, pod każdym w zg lędem , nie łatw o kom ukol­
wiek pizyszłoby się wytłumaczyć. Nie idzie tu o wykrycie  
początków życia z łożon ego  ze  zwyczajnych m ałostek p o w sze ­
dniego, codzień i w szędy spotykać się dającego człow ieka.

takim razie, nie tylko obaw a znudzenia naszych czytelników,  
ole obok tego  w zgląd na stosunki rodzinne, na pozostałych  

rewnych i t. d., nie jedn egob y  w  podobnych wstrzymał z a ­
miarach. Ale gdy tu rzecz się toczy o wykrycie: jakim sp o­
sobem rozwijał się umysł tego ,  co miał stanąć na granicy  
nowej epoki piśmiennictwa narodow ego?— pod jakiemi w ra ­
żeniami budziła się i orzeźw iała czuła dusza n iezapom nianego  
śpiewaka Ludu?— jakie środki, p om oce  lub zaw ady działały  
na jeg o  czyste uczucia?— co  było p ow odem , że  o w e  poezije  
nteporownane, tak zaw sze  tęskną i sielską miały barwę, a 
W w ‘e *u zw rotach czysto-ludowy nosiły odbitek na sobie? —  
wtedy, powtarzamy, wszelkie  uw agi, w zg lęd y , osobistości, mil­
czeć  powinny.— W tedy innój uw agi nad oddanie długu z iom ­
kom należnego; innych w zg lędów  nad pożytek ogółu; innój 
osobistości nad indywidualność pow szechną, krajową, m ieć  
oie m ożem y i nie zdolni jesteśmy. Byłoby to naostatek p o ­
dług nas zbrodnią n ieco w iększą  niż literacka, trzymać tylko

J " t  to,  i i  zdarzyło się n am  samym w  ki lku domach,  nie  tylko na
^  S l y  ( J  1  0  ffc O  ł  1  • f  •

i w m i e ś c i e ,  w tych sa lonach gdzie francuzczyzna 

mn ia â Jeszcze o sw o je m  w ła d z tw ie , —  widzieć W spom nienia  
0 ości B ro d ziń sk ieg o , p rzep isywane w kilku egz empla rzach  r e M  

ną  m a t e k  i córek.  Chluba  w am  zacne  niewiasty!  k t ó r e  dla p a ­

miątek k rajowych wyrzekacie się mdłyc h  r om an só w  f rancusk ich ,  m o ­

dy) a co największa:  nałogu ,  i zaprawiacie młode  poko lenia na siei - 

di ich,  pełnych  p ros to ty  i l udowośc i  pisarzach polskich,  a ich życie 

za wzor  podajecie.

✓



u siebie, lub zataić przed powszechnością rzecz równie d ro ­
giej treści. —

Takiem powodowani przekonaniem, postanowiliśmy umie­
szczać w piśmie przez nas wydawanem: Wspomnienia m łodo­
ści Kazim ierza Brodzińskiego. Tu zobaczymy, jak się sam o­
dzielnie wykształcała jego wyobraźnia —- i jak chęć pisarska 
oddzielnym zupełnie szła torem, mimo zwrotów i wskazań prze­
ciwnych, mimo nawet silnego obcego oporu i trudności. — 
T u , oprócz zajęcia i korzyści, jakie obudzić się mogą, bądź 
w badaczu natury ludzkiej, bądź w życiopisarzu Uczonych 
naszych, bądź nareście w czyjejkolwiek ciekawości, — wielu 
czytelników może znaleść i pożytek. Tak na przykład , nie je ­
dna czuła matka, przyzna, że lepiej było dla Brodzińskiego, 
mieć za jedyną w dzieciństwie ochmistrzynią prostą a rozsą­
dną wieśniaczkę, niż gdyby jaki guw erner francuz, lub bona 
Szwajcarka, zepsuła mu smak do mowy rodzinnej, nauczy­
ła tysiąca grymasów i obłudy — a przeto pozbawiła kraj j e ­
dnego z najpożyteczniejszych członków. Bo zaiste! wszak 
mniój jest dla dzieci niebezpiecznem jakoweś zaniedbanie 
władz umysłowych, niejakieś zbliżenie wychowania do prosto­
ty, niż wykrzywienie ich zupełne. Nie chcemy tu bezwzglę­
dnie pochwalać zaniedbania, lecz tylko mówimy o złóm dwo­

jak iem , uważając, iż przy wyborze z dwojga ostateczności, za­
niedbanie jest nie tyle, bez porównania szkodliwe, a szczegól- 
niój daleko prędzej naprawić się mogące. Młodzik z powierz­
chownym tylko wygładzeniem rozumu, z zamiłowaniem obczy­
zny, zawsze czczym, drobiazgowym i nieużytecznym zostanie; 
gdy przeciwnie, młodzieniec z niezupełnie wykształconym lub 
zaniedbanym umysłem, gdy poczuje w sobie iskrę ożywczego 
ognia, sam się rozżarzy, zapali; — a wyobraźnia jego niczem 
nie skrzywiona, niezmalała, w zakresie od natury przeznaczo- 
nytn będąca — właściwym swojemu popędowi szczytnemu 
puści się lotem, a niekiedy się aż do najwyższości wzniesie.
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Usprawiedliwiwszy się według nas z wydania na jaw  Wspo- 
mnień m łodości Brodzińskiego, k tóre częściami będziem  u m ie '  
szczali, pozostaje  nam  o nowóm  jeszcze  wydaniu dzieł jego  
w Wilnie powiedzieć. Jedno  z pism W arszawskich zarzuciło 
im tglko to, że nie są u łożone w edług  następstw a lat, w k tó­
rych były pisane. My zaś nieco więcej mamy do żądania (*). 
Dwóch jeszcze  tylko spodziewamy się tomów. W  tej atoli 
objętości m ają  być Synonimy polskie — i te (zapew ne)  m o­
wy, bądź na publicznych Uniwersytetu posiedzeniach, bądź na 
zebraniach  się Towarzystwa przyjaciół nauk  czy tyw ane , k tóre  
dotąd nie są wytłoczone w pićrwszych ośmiu tomach. Z nie­
których bowiem  przem ów  Brodzińskiego, jak  O życiu i pism ach  
Franciszka Karpińskiego , o Józefie Lipińskim  i t. p. wydawca 
zrobił o so b n e  artykuły w  tomie zaw ierającym  życiorysy. Jest 
atoli jeszcze  kilka rzeczy, mianych przez tego Professora na 
publicznych posiedzeniach Uniwersytetu W arszaw skiego , jak  
np. (podobno w 1827 r.) O poicołaniu i  obowiązkach m ło-

(*) L i c h e ,  c z ęs to  zaś  i n a j l i ch sze  r z ec zy ,  j a k  p r z e k ł a d y  l a d a -  
j a k i c h  p o w i e ś c i ,  Bzdurslwa obyczajowe, Mieszaniny, Pomieszania i t. p. 
w y d a j ą  k s i ę g a r z e  n a s i .  a n a w e t  t e n ż e  s a m  T y p o g r a f ,  na p i ę k n y m  
w e l i n o w y m  p a p i e r z e ,  o z d o b n e m i  c z c i o n k a m i ,  w  k s z t a ł t n y m  p okr o ju  
i t. d.  D z i e ł a  j e d n a k  t a k i e ,  j a k  a u tor a  W i e s ł a w a  , k t ó r e  b ę d ą

w.

o z d o b ą  k a ż d e j , c h o ć b y  n a jmni e j sze j  k s i ę g o s k ł a d n i ,  w y d a n e  są  w c a l e  
n i e s z c z e g ó l n i e ,  m i m o  n a d e r  w y s o k i e j  c e n y ,  7 2  z ł o t y c h  za 1 0  t o ­
m i k ó w ,  z k t ó r y ch  l e d w o  j e d e n  d o t ą d  j est  n i e c o  g r u b s z y m  (z 3 4 3  
s t r o n n i c  z ł o ż o n y m . )  T a k  c i en ka  d w u n a s t k o w a  k s ią ż e c z k a ,  jak  np.  ( o m  
4 ,  6 ,  7  i 8 ,  a n a w e t  i każdy  z t r z e c h  p i e r w s z y c h  t o m ó w  z a p e ł n i o ­
ny  poezijami,  w y p a d a  pr ze sz ło  po  7 z ł o t y c h .  8 m i a n o  by  s i ę  za g ran ic ą  
g d y b y  kto  t aką  c e n ę  n a z n a c z y ł .  Za  p i sm a  B r o d z i ń s k i e g o ,  c h ę t n i e  
j e d n a k  m i ł o ś n i k  p i ś m i e n n o ś c i  ojcz yst ej  i w i ę c e j  za p ł a c i ,  b y l e b y  tylko  
p rzyn a j mn i e j  w y d a n i e  b y ł o  o z d o b n i e j s z ó m ,  lu b c e n i e  o d p o w i e d n i e m ,



o
dzieży akademickiej i t. p. (*) W  prospekcie nie ma zapowie- 
dzenia, aby wszelkie podobnego rodzaju prace Brodzińskiego, 
skrzętnie i w zupełności zgromadzonymi były. Dla tego więc 
przypominamy ową rozprawkę i tój podobne, — aby nic 
uronionem nie było, cokolwiek tylko z pod pióra narodowego 
piówcy-żołnierza wyszło.

Brodziński jako professor, o ileż jest wyższym od Ludwika 
Osińskiego! Jakże i jak nieskończenie odmienna dzieli ich róż­
nica! (**) Słyszeliśmy nieraz od p. Dmochowskiego, że troskli­
wie zebrał i pragnie wydać kurs prelekcyj Osińskiego , które 
są tylko czystą Laharpowszczyzną — i nic więcój! Jakże prze­
ciwnie gorącą prawdziwie pałamy żądzą, jakżebyśmy chciwie 
i miło do serca przytulili bieg wykładów  żołnierza-poety, jeśli 
go całkowicie wytłoczonym w zbiorze pism Jego ujrzymy! 
Cóż bowiem za tło i barwa odznaczały jego odczyty dla po­
wszechności akademickiej miewane! Nic tam nie było fran­
cuskiego, nic mdłego, obcego; nic z przymusu i udania — 
wszystko płynęło z serca i duszy! Tam było źródło, z k tóre­
go wówczas czerpać wszyscy byli powinni! Ale niestety! 
smak jeszcze był zepsuty francuzczyzną, która wielki swój i 
silny filar miała w Osińskim. Ten potoczystą wymową, dźwię­
czną i sztucznie członkowaną wygtośnią, zwabiał pozorowych  
słuchaczy, jak wabikiem myśliwy zwabia przepiórki! Grunto-

(*) Rzecz wytłoczona  w pokroju  ć w ia r to w a n y m  na 3 7  

s t ronn icach  bez  oznaczenia  miejsca d ru k u  i r oku ,  z kilką ważnemi  

n iesp ros tow ane mi  pomyłkami ,  np.  na  str.  13  w. 4  locie zamias t  losie 

str. IG w.  13 żą d a n ie m  zamias t  za d a n iem . W s p o m i n a m y  o t y c h ,  

na  pozór ,  drobiazgach,  aby pan  w y daw ca  jeśli  tę r o zp r aw ę  umieści ,  

baczył  na o w e  us te rk i .  P r a g n ę l i b y ś m y  mieć nie  tylko n a j z u p e ł n i e j ­
sze, ale i bezbłądne wydan ie  pism tego  Męża.

(**) Pat rz P rzeg lą d  N a u k :  r o k  d rug i  T.  II. z r. 1 8 4 3  str:  2 1 7  

2 1 8  i 2 1 9 .
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wnych ludzi, mało wtedy było! Lecz dzisiaj, gdy się nam zu­
pełnie już oczy otwierają, z jakiemże zamiłowaniem niejeden- 
by znalazł w kursie Brodzińskiego, naukę, przypomnienie, lub 
nowy zupełnie sobie żywioł. Słuszny więc mamy powód i o 
t0 wydawcę upraszać, aby kurs ten był jak najzupełniejszy.

Pierwsze tomy obecnego przed nami wydania, o którem 
właśnie mówimy, mają i wiele opuszczeń, i wiele do życzenia 
pod względem układu, zostawują. Tak np. znamy kilka utwo­
rów Brodzińskiego w pismach czasowych nowszych, jak w Bi­
bliotece W ars z  a tesla ej, w Tygodniku Literackim  i t. d. Należało  
Panu wydawcy, zapewne obeznanemu z pismami nowoczesne-  
rni, zebrać te drogie dla nas pamiątki do jednej skarbnicy. 
Nagrodzie to jeszcze można, albo w tomie dodatkow'ym, albo 
w dwóch pozostałych do wydania tomach.

Niektóre także poezije Brodzińskiego były osobno wytło­
czone, lub litografowane przy nutach. Jedne i drugie są za­
pomniane w wydaniu niniejszóm. Niepospolitych jeniuszów  
utwory, gdy przejdą w usta ludu, gdy się upopularyzują, wte­
dy dopiero prawdziwa dla Twórcy chwała, wtedy dopiero pra­
wdziwy dla ogołu pożytek. Oprócz kilku jego  pieśni żołnier­
skich i dumek, które w wojsku każdemu prawie znanemi by­
ły, sam niejednokrotnie słyszałem w zakątkach Litwy, piękną 
melodiją do 2 spiew'ek:

Zdradzony.
S ia łem  proso  na zag o n ie ,  n ie  b ęd ę  g o  żąć,

P ięk n e  d z ie w cze  u k o c h a łe m ,  n ie  m o g ę  jćj w i ią ś ć  i t. d.

Do konika polnego.
S k ąd że  to w iejsk i śp iew aku  

P od  m e m  ok n em  tw o je  g łosy?

Jakież c ię  m i ły  żebraku  

A ż tu za pęd ziły  losy?

(Przekł. z Czesk. str. 77 T. III)
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Nadto znane są nam jeszcze (a może być wiele takich,
0 których nie wićmy): Dumka z Kaim ory  z przygrywaniem 
fortepianu (zdaje się że muzyka układu Kurpińskiego) odbi­
tek z r. 1820 osobny, oraz dołączony do Tygodnika muzycz­
nego Kurpińskiego Karola. Także msza polska do śpiewania 
z organami, na dwa albo jeden g ło s , niewieści lub męzki- 
Muzyka do tych słów Brodzińskiego, przez Elsnera, litografo- 
wana w Biurze sztuk pięknych 1820 r. Oraz muzyka Krace- 
ra  do pieśni: Klorei Cię strony podziały? — Warto było przy 
tern wydaniu i te melodyje poumieszczać.

W Tomie VIII będącego  w mowie wydania, powinna się 
była mieścić rozprawa tego poety, którą on wydal z Elsne­
rem  1818 r. (*) p. n: O metrycznosci i rytmiczności języka  
polskiego. Samych przykładów Brodzińskiego jest tu czlćry 
arkusze. Jak to dzieło ważną gra rolę w układaniu muzyki 
nie tylko do oper, ale nawet do śpiewek zwyczajnych, łatwo 
osądzi każdy, kto ma jakiekolwiek wyobrażenie o harmonii.
1 pod względem językowości, praca ta nie małej ceny być 
się zdaje: podobno jej nie ujrzymy już w zbiorze obecnym, 
— lubo stosowne i bardzo odpowiedne miejsce zajęłaby obok 
listu IV O miękkości i twardości języka  polskiego. (39 — 01. 
T. VIII.)

Nie mówimy nic o tych opuszczeniach, które wydawca 
mimo chęci poczynił, bo te (lubo nie wszystkie) prawdziwy 
miłośnik lutni Brodzińskiego dopełni sobie z pierwszego dwu­
tomowego wydania poezyj Barda polskiego, lub z tamlocze- 
snych pism perijodycznych, gdzie były zamieszczane, jak w Ćwi­
czeniach naukowych, Pamiętnikach Bentkowskiego; Skarbka  i 
Brodzińskiego, w Pamiętniku dla płci pięknej i t. d. (**) Ale

(*) W  drukarni S ta n is ła w a  D ą b r o w s k i e g o ,  c z ę ść  I, w  pokroju  
ć w ia r t k o w y m .  (W ię c e j  n ie  w y s z ło . )

(**) M ów iąc  o d a w n ie j sz y c h  p ism ach  cz aso w ych ,  j ako o źró ­
d ła ch , s tan ę ła  nam  w  pam ięci g r u b a  pomyłka ,  jakićj s ię  d o p u ś c i ła
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irudniejszemi są  do zebrania osobno w jU ocione  poezije Spić- 

w aha W iesława, do jakich np. należy:

W iersz obrzedown w dniu Im ienin Ludwika Osin 
skiego. Poezija B*% Kazimierza Brodzińskiego. Mu­
zyka B /*  Karola Kurpińskiego. W  pokroju ćwiart­
kowym str. 8 samych poezij, bez oznaczenia miej 

sca druku i roku-

Takie i tem u podobne pominięcia, nie dadzą się już uzu­
pełnić ani łatwo nagrodzić, gdyż wszelkie osobne , okoliczno­
ściowe, czyli przygodne odbitki, zwykle giną w n iepam ięci,  i 
stają się po lem  rzadkością, m ogącą  iść na w agę złota. O chra­
niać je  od podobnćj zagłady powinny właśnie pisma zbioro­
we, w zupełności po śmierci jakiego au to ra  wychodzące.

Brodziński przysłużył się także scenie krajowej O perą 
K alm ora , oraz  przekładam i W łoszki iv Algierze  i M aryi Szlu- 
art. Jeśli w T. IV zbioru Wileńskiego, znajduje się trajedija 
P. Ducis i Raynouard, nie wiemy dla czegoby opuszczać i te, 
które tu są  od nas przytoczone?

B ib lio teka  fV a r s z a ic s k a .  Nie zwraca l ibyśmy na nią uwagi  czytelników,  

tak j ak  na wiele innych podobnych  us te rek ,  gdyby tu  nie  szło o 

Brodzińskiego.  W  ma rc ow ym  zeszycie Biblio teki W a rsza w sk ie j z r. 

bieżącego,  na s t r .  5 8 4 ,  w  przekładzie wiersza se rbskiego,  powiedziano:  

„Poezi ja  ta wyjęta j e s t  ze zbioru W u k a  S tefanowicza Karadzicza,  i 

o ile nam wiadom o,  n ie  było je j w  tłum aczen iu  po lsk iem ."  P o m i j a ­

jąc ju ż  obećpe  wydan ie  pism Brodz ińsk iego ,  gdzie się mieśc i  na 

st r .  1 1 9  to m u  I I I ; n ie  bacząc n aw e t  na dawnie j sze  wydan ie  jego 

poezij,  dość było spojrzeć do części l i terackićj  ćw iczeń naukow ych  

r ed ag owa ne j  przez T y m o na  Zabo ro ws k ie go  w 1 8 1 8  r.,  aby się p rze­

konać  jak piękny mamy już  przekład.  Jeżel i  t łumacz się pomyli ł  

(a n ićma  objaśnienia czyj to przypisek),  Redakci ja  winna  była s p r o ­

stować.

T om III .  P oszyt  X IX .  2
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Tłumaczył niemniej tenże autor:
Rękopis z Wyspy Ś. Heleny.

—- Cierpienia młodego Wertera.
Chwila wesołości.

Ta ostatnia (podobno oryginalnie) napisana była w 1822 
czy 1823 r. A kiedy rozmaite drobne powiaslećzki i dykte­
ryjki z H erdera, Ancillona i t. p. jak np. Motyl i Gąsienica, 
Kruk Noego i t. p. w 10 lub 15 wierszach prozą tłumaczone, 
mieszczą się w tomie VII wydania Gliicksbergowskiego, cze- 
mużby rzeczy rozmiarów obszerniejszych nie miały tu zająć 
odpowiednego, a dla uzupełnienia p rac , koniecznego nawet 
miejsca?

Jest jeszcze kilka niewytłoczonych oryginalnych pism Ka­
zimierza z Królówki, jak poemacik dziejowy na tle krajowćm 
osnuty p. n. Rocznica, oraz wypracowania: O Obywatelstwie; 
Kraj i  Europa  i t. p. — (*)

Jeżeli za-nadtośmy się rozszerzyli nad wyliczaniem prac 
Brodzińskiego, to jedynie na celu mieliśmy, uwiadomienie czy­
telników o rozliczności gałęzi zatrudniających naszego poe tę ,  
jak niemniej objaśnienie tego, który trudni się uporządkowa­
niem i ogłoszeniem pism Żołnierza-piewcy, aby mógł zadość 
uczynić napisowi, jaki umieszczono na prospekcie „ W y d a n ie  
zu p e łn e '6. —

Czytamy także w prospekcie zapowiedziany rozbiór pism 
Opalińskiego, którego dotąd jeszcze znaleść w lórn wydaniu 
nie możemy, lubo według układu w niniejszem przyjętego 
wytłaczaniu, — powinien się był mieścić w tomie szó­
stym. n

(*) Kilka n ieu m ieszcz o n y c h  prac w  o b e c n ć m  wydaniu B ro d z iń ­
sk ieg o ,  najmilej nam przesłać  W y d a w c y ,  z prośbą  o w ytłoczen ie  
w  to m ie  1 0 .

(**) M oże te n  rozbiór  w  kursie  literatury znajdziemy?
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Gdyśmy z tylu punktów na to nowe spoglądali wydanie 
uderzyło nas jeszcze, że niektóre rzeczy, dwakroć umieszczo­
ne. Mijamy już wyjątek z Poematu pod tytułem „Poezija-* 
— bo z tego wytłumaczył się wydawca przypiskiem; — ale 
niektóre, że tak na ten-raz nazwiemy Warijanty, nie tylko że 
są na oddalonych od siebie stronnicach, ale niekiedy i 
w oddzielnych nawet łomach. Na-przykład w T. II na str. 7 
i w Tomie III na str. 149, jest jedna i taż sama poezija, z tym­
że samym nawet nadpisem. Wprawdzie, są niejakieś popra­
wki, ale te byłyby widoczniejszemi, gdyby wydawca obok 
siebie umieścił oba egzemplarze. Na sir. 61 i 64 są także 
dwa przekłady (nawet różnomiarowe i z dodatkiem 3 strof 
w drugiem tłumaczeniu) piosnki litewskiój pod napisem Pogoń. 
'Nie tylko należało wydawcy, jeden wiersz po drugim wytłoczyć, 
ale nadto, jako znającemu język litewski, zrobić przypisek, 
które z dwóch tłumaczeń jest wierniejsze, bliższe oryginału. 
Wszak tylu przypiskami opatrzył wydanie niniejsze: mógł więc 
i tę jeszcze dodać notę, któraby od wielu innych pożyteczniej­
szą dla czytelników była.

Nieodbitą jest koniecznością, aby przy wydaniu z u p e ł- 
n e m (jak nazwał księgarz) pism Brodzińskiego, i opis żywota 
jego się mieścił. Ile wiemy, Dominik Chodźko, mąż w pi­
śmiennictwie znany, najczynniej około wydania pism Brodziń­
skiego chodził. Jego więc pióro skreślić powinno życiorys 
śpiewaka Haliny. Luhośmy już kilkakrotnie w pismach naszych 
o Brodzińskim mówili, dorzucimy jednak i tutaj jeszcze kilka 
rysów, które, bądź dla życiopisarza, bądź dla krytyka dzieł je ­
go , posłużyć może będą zdolne.

Skromność niepospolita, nadzwyczajna, do najwyższego 
niemal posunięta stopnia,— nieśmiałość właściwa ludziom, któ­
rzy się nie rzucają z roztwartemi ramionami w objęcia świata 
gwarliwego, wielkiego: najwyższa ł a g o d n o ś ć  charakteru i wzglę­
dność (delikatność)— oto były właściwe cechy Brodzińskiego. 
Nie wypada jednak przymiotów powyższych chrzcić mianem



12

pokory , jak to uczyniła pewna autorka na str. 193 Pielgrzy­
ma (z 1844 miesiąc Maj). Bliżej bowiem nadmiar jego skro­
mności graniczył z obawą niż z pokorą. Cichy i spokojny, nie 
posiadający najmniejszego upodobania w intrygach; czyściój je ­
dnak i samodzielniej od wszystkich ówczesnych literatów poj­
mujący kierunek, jaki nadać piśmiennictwu polskiemu należato; 
mógłby i powinien był stanąć na [szczeblu i rozgłośniejszej 
sławy i wyższego znaczenia niż był L. Osiński. Ale on, jak 
fijołek z najmilszą w onią i barw ą szafiru , krył się zawsze 
w zieleni otaczających go roślin, mieniąc ją  godłem lepszych 
nadziei przyszłości. A może nawet i to wtedy, za odważne 
już było spodziewanie na jego prostą, wieśniaczą, nieśmiałą 
duszę! Dziwma rzecz, jak człowiek, który z bronią w ręku aż 
do Włoch się pomknął, mógł w sercu tak nienaruszoną przy­
nieść napowrót skromność i prostotę. Z taką jednak staran­
nością ukryty talent, pierwszy wynalazł i odgrzebał ś. p. ksiądz 
Pijar Kamiński, parę lat temu zmarły w Warszawie. Ten go 
naprzód zachęcił do dawania lekcyj w Żoliborzu. Potóm Bro­
dziński był nauczycielem w Liceum, nareszcie wkrótce został 
professorem Uniwersytetu (*). Nie prędko i nie dość go oce-

(*) Nieograniczona skrom ność, o której mówimy, widoczna była 

nie tylko w życiu ale i w pismach Brodzińskiego. Na dowód przy­

toczymy np.  prospekt na przedśmiertne wydanie pism jogo w e 3 C’' 

tomach. Zwykle takie szczegóły giną. Tu więc ów  własnoręczny  

autora prospekt, i pośmiertne og łoszen ie  o mających wyjść pismach 

jego, kładziemy obok dla porównania.
—  „ Nieobojętny świadek stanu teraźniejszej polskićj literatury,  

śmiem się spodziewać, że postrzeżenia moje o tejże, m ogą mieć ja­

kikolwiek pożytek, a przynajmniej pobudzić sposobniejszych do lep­

szego ich wyjaśnienia. Uważam nadewszystko, że dobry skutek usi­

łow ań  ludzkich, tak w rzeczach smaku jak we wszystkióm, nie tyle 

bywa wątpliwy przez brak wielkich i śmiałych pom ysłów , jak przez
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nila spółczesność. Za to hołdy nasze dzisiaj, granic żadnych 
nie znają. Długo nie umiano należycie ocenić lego professora.

pomi jan ie  względów i doświadczeń na jpros t szych,  dla t ego tylko że 

są takiemi .  T e  proste doświadczenia  nie dozwalają stać uporn ie  

przy daw nć m,  dla tego tylko, że j e s t  d aw ne ;  ani też chwytać się 

nowośc i  dla t ego ,  że ta na  czas popłaca.  Na to szczególniej z w r a ­

cać u w a g ę  mi łośn ików  l i t e ra tu ry  ojczystej uznaję się obowiązanym.  

W  tym ce lu  p ragn ę  ogłosić zbiór  pism moich  ściągających się do 

ob ec n eg o  s t a nu  l i t eratury.  Gdy j e dn ak  dzieła tego rodza ju i tej 

obję tości ,  z w jk l e  w  kraju naszym w yda tkó w  d r u k u  nie  zwracają,  

zmuszony  j e s t e m  ogłosić p r e n u m e r a t ę ,  od k tórej  rozpoczęcie d r u k u  

zależyć będzie.  P i s ma  powyższe w 3 ch tomach obejmować  będą:  

Uwagi  nad l i t e r a tu rą  polską ;—  rozprawy es tetyczne;— kurs  o stylu 

p o l s k i m ; —  żywoty uczonych;  — dotąd n i e d r u k o w a n e  poezije czyli 

raczćj  wier sze etc.  etc.  Umieszczone będą  z doda tkami  n iektóre  

rozprawy po dawnie jszych pismach per i jodycznych rozproszone:  tak 

j ednak ,  iż większą n ie ró w ni e  część zajmą pisma zupe łn ie  nowe.  

P ie rw szy  tom  wyjdzie w mies iącu marc u  b. r.,  po n im w k ró tc e  dwa 

nas tępu jące .  P r e n u m e r u ją c y  zapłacą za trzy tomy (''każdy po 2 6  

a rkuszy d r u k u  in 8™ majori)  Złp.  18.  Można p r e n u m e r o w a ć  tyl ­

ko na tom  j e d e n  po zł.  6.  w  W a r s z a w i e  d. 4  Stycznia 1 8 3 0  r.

K.  Brodziński ,  professor  w W}dz ia le  nauk  

pięknych w król .  U n iw ersy tec ie .

K S I Ę G A R N I E  T E O F I L A  G L U C K S B E R G A  W  W I L N I E  I W  K I J O W I E .

„ N ie  tajno j e s t  czytającej publiczności ,  że K azim ierz B ro­
dzińsk i, pierwszy w l i t e ra tu rze  k r a jowej ,  opuśc i ł  bity gośc iniec 

na ś l ado w nic tw a  f rancuskiego,  że odprowadza jąc  od  bałwochwals twa  

zwie trza ł )ch i obcych duch ow i  s łowi ań sk i em u wzorów,  sk i e rował  

uwagę na ska rby umys łowe  zgodniejsze z czuciem,  po trzebami  i p o ­

daniami  mie j scowemi .  Za życia jeszcze ogłos i ł  dw a  tomy poezij,  

p rzekład  elegij  śpiewaka z Czarnolasu,  kilka rozpraw7 es te tycznych,



W  nowo nawet ogłoszonym  prospekcie, wydawca przyznając 
mu 3 głów ne cechy, zapomniał o najgłówniejszej. Takiż sam

miedzy k t ó r c m i  rzecz  o k ias sycznej  i r o m a n ty c z n e j  poezi j ,  s t a n o w i  

ep o k ę  w h is t or i j  l i t e r a t u r y  pol ski e j .—  W s z a k ż e  p rócz  t e go ,  że  dzie ł a  

B ro d z i ń s k i e g o  j u ż  wyszły ze  s k ł a d ó w  k s i ę ga r s k i c h ,  n i e o d ż a ł o w a n y  t en  

a u t o r  zo s t aw i ł  n i e  m a ł ą  l iczbę r e k o p i s m ó w ,  w k tó r y c h  zna l az ły  się 

poez i j e  i u w a g i  nad  ro z m a i t e m i  ga ł ęz i am i  s z tuk  na d ob ny ch ,  n i e o c e n i o ­

ne j  w a r t o ś c i .  W y d a w c a  n a b y w s z y  w ł a s n o ś ć  tej  n a u k o w e j  puśc i zny ,  

pośp i e szy ł  z w y d a n i e m  zb io r u  m a j ą ce g o  o b e j m o w a ć  10 części .  W  o g ł o ­

s zonych  d o t ą d  t o m a c h  p o m ie sz c zo n e  są  poez i j e  j u ż  dawnie j  z n a n e ,  a 

m i ęd zy  n i em i  ta s p r a w i e d l i w i e  w ie lb io n a  s i e l anka  W i e s ł a w ,  w  k tó r e j  

c zyte ln icy przyzwyczajeni  do  n a ś l a d o w a n i a  myś l i  i k s z t a ł t ó w  obc y ch ,  

p id rwszy  raz z z a dz iw ie n i e m  usłyszel i  c a ły  w d z i ę k  rodz in ne j  poezi j .  

T ł u m a c z e n i a  i n a ś l a d o w a n i a  B r o d z iń s k i e g o  no szą  na  so b i e  c e chę  

g ł ę b o k i e g o  w n ik n i e n i a  w  p i ę k n o ś c i  p i e r w o t w o r ó w ,  i odznac za j ą  s ię 

d o k ł a d n e m  p o zn an i e m  m e c h a n i z m u  j ęz yk a  p o d  w z g l ę d e m  h a r m o n i i  i 

s t o so wn ośc i  s t y l u . —  Z n a jd ą  t u  c zy t e ln i cy  w ie l e  u t w o r ó w  o r y g i n a l ­

nych ,  w ie l e  t e go  ro dza ju  poezi j ,  k tórój  n i e n a ś l a d o w a n e  wz o ry ,  h e l ­

l eń sk a  s t a r o ży tn o ś ć  n a m  p rz ek a za ł a ,  i k t ó r e  z po w o d z i  w i e k ó w  o c a ­

la ły  w  zb i o r ze  A n th o lo g i j ą  P l a n u d e s a  zw a ny m.  R o z b i ó r  dz ie ł  k i l ku  

p r zedn i e j s zych  p is arzy ,  j a k o  t o :  B i r k o w s k i e g o ,  O p a l i ń s k i e g o ,  K a r p i ń -  

sk i ego ,  W o r o n i c z a  i i nnyc h .  S y n o n i m y  p o l s k i e ,  w  k t ó r y c h  do s a -  

mćj  t r eś c i  j ę zyka p r z e n i k n ą ł  i t ak  g o rą c o  p o ż ą d a n y m  ich z b i o r e m  

s k a r b y  m ow y  ojczystćj ,  z r ó w n ie  w ie lką  p r a c ą ,  j a k  n a u k ą  i t a l e n t e m ,  

zbogaci ł ;  uw ag i  nad  p isown ią  po l s k ą ;  g r u n t o w n e  w  p rz ed m io c i e  li­

t e r a t u r y  k r a j o w e j  r o zp ra w y ,  k u r s  wre szc i e  l i t e r a t u ry  w yk ła d a n y  w  b y ­

ły m  U n i w e r s y t e c i e  W a r s z a w s k i m :  za pe w n ia j ą  B r o d z i ń s k i e m u  j e d n o  

z na j c h l ubn i e j s zy ch  mi e j s c  p om ię dzy  p i s a r zami  po lsk imi .  N i e p o ś l e ­

dn i ą  za le t ę  dz ie ł  B ro d z i ń s k i e g o ,  s t a n o w i  ich d ą ż n o ś ć  r e l i g i j na ,  o b y ­

cza jowa ,  z i e m ia ń s k a . —  T ro s k l iw a  m a t k a  o czys tość ,  o n i e w i n n o ś ć  

s e r c a  s w e g o  dziecięcia ,  n i e  będz i e  s i ę  w ah a ł a  ani  n a  ch w i l ę  dać  m u  

w  r ę c e  dz ie ł  t e go  a u t o r a ,  k t ó r e g o  c no t l i w e  i p oży t ec zne  życie  od b i ł o  

się j a k  w e  zwier c i ad l e  w  p i ę k n y c h  u t w o r a c h  j e g o  u m y s ł u . "
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błąd popełnionym był niegdyś przez P. Ziemiecką (*). Jakże 
nas ucieszyło, gdy w b. roku, taż szanowna autorka, poniekąd 
zdaje się, zgodziła się na nasze zdanie, lemi słowy: „....znaj­
dujemy ów śliczny Czerniąków. Któraż literatura pokaże nam 
równie sielski i doskonały utwór? To jest wyłącznie polska  
poezija “— I w drugiem znowu miejscu, zdanie o Wiesła­
wie zaczyna od wyrazów: ..... „tu znajdujemy zalety prostoty
i natury, które zachwyciły nas w Czerniakowie, tylko na da­
leko rozleglejszą skalę, bo tu przybywa pierwiastek narodo­
wy,  i t. d." Naostalek, trzeciem wyrażeniem się o W ie­
sławie popiera nasze zdanie, dawniój wyrzeczone o Brodziń­
skim:.... „życie, rzeczywistość, natura, są głównemi elementami 
tego utworu, który zapewnia mu nieśmiertelną sławę Poety 
Ludu!..,— (**). O to właśnie ostatnie wyrażenie, chodziło nam 
w dawniejszem wystąpieniu przeciw Charakterystyce Kazimierza 
z Królówki, skreślonój przez panią E. Ziemiecką w Pierwiosn­
ku (***). Dziś, lubo w innych zdaniach Pani E. Z. na dawnym 
pozostaje punkcie widzenia, w tym jednak względzie, któryśmy 
wymienili, postrzegamy zmianę i zań wdzięczność naszę skła­
damy, jako gotowi zawsze nieść hołdy tam, gdzie sprawiedli­
wość, prawda, bezwzględność i postępowy pogląd na rzeczy 
jest oczywistym; jak również przeciwnie skorzy zawsze do 
walki, gdzie chodzi o ludowość i rzetelne ocenienie piśmien- 
ności polskićj z właściwego jej stanowiska. Ze sprawiedliwsze- 
mi już, a jak na swój czas nawet dość bezslronnemi zdania­
mi, spotkać się możemy w Bibliotheque universelle, (dzienniku 
Genewskim z 1830 roku na miesiąc luty). Miał to być list 
siedmnastoletniego młodziana do pana Bonsletten. Jeśli to

(*) Patrz zbicie tego w Przeglądzie Naulc. rok I. T. II. sir. 
624 — 630 (z roku 1842).

(**) Str. 196, 197 i 199 P i e l g r z j m a  za Maj r, b.
(***) Patrz Przegląd naukowy z r. 1842 str, 626 tomu II.
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jest  p raw dą, wtedy smutny wyciągniemy wniosek, iż podów ­
czas dzieci zdrowiej sądziły niż starsi! Opuszczając wzmianki 
o innych pisarzach, przytaczam y słowa o Kazimierzu z Kró- 
lówki wyrzeczone:

„Pan Brodziński, jed en  z najznakomitszych naszych pro- 
fessorow, n aj pi e r  wszy wprowadził pewien rodzaj poezyi p ra w ­
dziwie narodow ej, a nienależącej ani do szkoły klassycznśj, 
ani do romantycznej. Piękny i skromny, ujmujący i m elan- 
choliczny, mimowolnie pociąga nas ku sobie. Nie rozhukane 
namiętności, nie zbrodnie  i okrucieństwa sp raw ują  na nas to 
przyjemne wrażenie. Nie kreśli jego  pióro ciemnyeh i g ro ­
bowych obrazów, ale natom iast płody jeg o  w lube dumanie 
w praw iają  nasz umysł, nad którym poeta zdaje  się sam ow ła­
dnie panować. Jakbyśmy widzieli cienie boha te rów , a  na ich 
czole wiecznie jaśn ie jącą  wiosnę. Zdaje s ię ,  że objawiają 
nam jakie szczęście czują w e w n ę trzn ie , iż zyskali wieniec nie­
śmiertelności za dzieła swoje. Słyszymy niemal ostatnie ich 
śpiewów odgłosy, a ta harm onija  żałosna i na wpółm dlejąca, 
zdaje się, że gdzieś zdaleka na skrzydłach w iatru wieczornego 
ku  nam  dolatuje. Są to westchnienia miłości, obawy (wahania 
się) nadziei, a nigdy ani wrzaski winowajcze, ani krzyki roz ­
paczy, ani gw ałtow ne głosy wściekłości."

Przeciwnie ówczesny Nestor piśmiennictwa naszego  (jak 
go zwykle wszędy nazywano), zdając  sp raw ę z czynności b. 
Towarzystwa przyjaciół nauk w ciągu lat czterech, tak się 
tylko sucho i zimno wyraził: (30 Kwietnia 1830 r.)

— „Kolega Brodziński nie przestaje p racow ać nad dziełem 
Synonimów polskich. Tenże napisał rozpraw ę o stanie i duchu 
literatury naszej za Stanisława Augusta, Księstwa W a rsz a w ­
skiego i teraźniejszych czasów."

„Wychodzi w ażne n ader  dzieło: „Uwagi nad literaturą 
polską, kurs o stylu polskim" i inne pisma we trzech łomach. 
Miłośnicy literatury ojczystej, znajdą w tein dziele z przyje­
mnością naukę."
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Po wyjściu 1 tomu pism Brodzińskiego w roku 1830, dwóch 
się odezwało recenzentów: J. B. O. w Dzienniku Powszechnym 
(podobno w Nr. 120) i E. K. w Nr. 124 Gazety Polskiej. Pierw­
szy, głównie powstał na pochwały dane L. Osińskiemu i K. 
Koźmianowi, jak równie tknął strony filozoficznej. Drugi, nie 
tak namiętny, wziął za dewizę zdanie Wejssa: J ec r is  comme 
d’autres dessinent, par goiit, non par ćtat. — Zaczyna swój 
rozbiór pochwałą Brodzińskiego i roztrząsaniem tego , iż teo­
retyk (esteteczny) z żywych obrazów, nie z urojenia, powinien 
czerpać przepisy. „Któryż naród słyszał to zdanie44 — powia­
da E. K. — „że ciche tylko i łagodne uczucia mają stanowić 
prawdziwe piętno poezyi?44 — Potem przeczy słowom Brodziń­
skiego w rozpr. o krytyce, jakoby „przymiotem woli naszój 
było zawsze działać dobrze44 jak równie kilku innym ogólni­
kom. Nie zgadza się, aby wiek wiele rozbierający, nie był wie­
kiem tworzącym, jak  równie, aby „w e wszyslkiem tam tylko był 
postęp, gdzie są badania, gdzie ludzie stanowiąc sobie prawidła, 
wiedzą na jakim są punkcie/4 — Zupełnie recenzent przy­
staje na słowa Brodzińskiego o Satyrze, niemniej i o Elegii; 
nie przyznaje tylko w końcu Tybullowi, tej wysokiej zalety, aby 
mógł jedynym w tym względzie zostać wzorem. Żali się, iż 
powstaje nasz Professor na Bajrona, dodając, że rozprawę o 
egzaltacyi i entuzjazmie, nie z doświadczenia, lecz z entuzja­
zmem pisać należy. Kończy swe uwagi lemi słowy: „pisma 
Brodzińskiego czy to się nad krasomową, czy to nad poeziją 
zabawią, zdała będąc zawsze od fantastycznój samodzielno­
ści i mistycyzmu, zapewnią mu sławę, którą zjednały twory, 
natchnięte cichóm i łagodnem sercem."

Obadwa krytycy, co do części filozoficznój, nie byli da- 
lekowidzami. Jednego punktem oparcia się był Kant, drugi 
za Wejssa i Aliberta nie wyjrzał. Niesłuszne też były zdania 
Ostrowskiego, jakoby na czele naszej literatury, postawił Bro­
dziński Osińskiego i Koźmiana. Professor bowiem, o którym 
mówimy, jakkolwiek daleki od miłości własnej, nie mógł je -  

T oju III. P o szy t  XIX. 3
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dnak zapew uć, bez uczucia własnej godności, patrzeć na 
uwielbianego niesłusznie Laharpistę. Z drugiój atoli strony, 
owa delikatność, o którójśmy wyżój wspomnieli, owa skrom­
ność i względność Brodzińskiego, wolałaby przesolić, jak nie- 
dosolić w  pochwale spółzawodnika sw ego. W szakże, prawda  
na pierwszem  u niego stała miejscu! tak się w ięc wyraził o 
Ludwiku Osińskim:

„On wydobył (nie zaś w ynalazł), now e mało znane przed 
nim, zalety języka polskiego, energiją (zapewne tern wyraże­
niem ozdobił Brodziński piękną wygłośnią i teatralny ton, 
z jakim zaw sze wszystko czytywał Osiński), w poezyi drama­
tycznej potoczystość i poprawność wiersza. W ybrał z fran­
cuskiej dramatyki to ,  co najm ocniejszego, a m oże najstoso­
wniejszego dla narodu m ieć mogła: Kornela; wybrał z roman­
tyzmu Francuzów, kwiat najpiękniejszy, to jest uczucie ho­
noru, miłości i odwagi w Cydzie." O Koźmianie zaś p o­
wiedział:

„Tenże duch natchnął najpiękniejsze miejsca (tylko 7taj, 
piękniejsze , ale nie wszystkie), Z iem iaństwa, równie jak Ody, 
z powszechnym zapałem  przyjęte, zdawały się zbliżać ku sm a­
kowi Rzymian i t. d “

W zdaniu o tym ostatnim poecie, nasz professor za-grze-  
cznie się wyraził: zdawały się zbliżać ku smakowi Rzym ian; 
owszem , całkiem były zbliżone, jednorodne ze wzorami klas- 
sycyzmu. Cóżby na to powiedział Brodziński, gdyby dziś 
zmartwychwstał, i przekonał się, że w e 25 lat po napisaniu 
jego rozprawy o lilassycznosci i  romantycznosci, autor Ód i 
Ziemiaństwa, ani jednym krokiem za klassycyzm nie przeszedł? 
Śpiewak sielski, nie miał tyle odwagi, by przeciw żyjącym po­
wstać powagom. Nie wyniósł ich jednak, jako poeta ludu, 
na szczyt krajowości: bo m iłował lud i praw'dę. Niesłuszne 
przeto zupełnie Ostrowskiego zarzuty.

Ci, co blisko osobiście znali Brodzińskiego, i byli z nim 
w zażyłości, powiadają, iż on z najspokojniejszym umysłem
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przyjął obie recenzije. Nie wchodził w żadne pod tym w zglę­
dem spory, a całą jego  odpowiedzią, m oże było tych kilka 
wierszyków, które nam w zbiorze pism pośmiertnych zostały:

D o ro b o ty  nie ma was,

D o  krytyki wszyscy wczas.

Lub w owym epigrammacie z napisem:

N asze Piśmiennictwo.

D o ro b o ty  — jeszcze czas,

Do k ry tyk i —  p ió rek  las.

Dobrze siebie Brodziński odm alował w dwóch następnych 
ustępach:

Gdy ro ln ik ó w  z p ługam i w yw ołu je  zorze,

Ja, zielony s to liku!— ja  przy tobie orzę;

1 ys mi je d n o  dziedzictwo; staniesz mi za n iw ę ,

Gdzie dziatkom chleb  obm yślam , lub imię poczciwe. (*) 

Tydzień  cały na jem nik ,  (**) ale w dzień  św ią teczny  

W w ieczność myślą się puszczam nad te n  czas konieczny.
1 u dw orsk ić j  chorągiew ki w yśm iew am  odm ieńce ,

N ies ta le  m ożnych b e r ła  i klassyków wieńce,

A  w przyśpieszonym  św ia ta  zm iennego  obrocie,

Cichćj p raw dzie  ho łdu ję  i s tare j prostocie.

Do Przyjaciół.
N iech  o m uie  w  m iastach,  w pałacach nie w spom ną, 

Na wsi ja  sławę chcę bud o w ać  s k r o m n ą ,

(*) Z os taw i ł  tylko j e d y n ą  córkę Karolinę.

(**) T u  czyni z w ró t  do zajęć s tanu  nauczycielskiego.
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Niechaj  przy ucztach,  niecha j  śp iewki  moje  

I  rozkochane  śp iewa ją  dziewoje.

A  kiedy ziemi opuszczę mieszkanie,

T am ,  za o ł t arzem,  na  kościółka ścianie,

Gdzie zmar łych dziewczą t  zwiędłe wiszą wieńce ,

I  moję  lutnią powieśc ie  młodz ieńce ,

I  us t ro joną  kwiec is tym up lo tem 

Grabarz  w ęd ro w co m pokaże j ą  p o te m ;

A z D a f n y  zw ło kó w  („ Z e  zw łó k  H a lin y“)  zdjęta wstęga biała 

Będzie po s t r un ac h  z wiat ry  szeleściała.

T a m  na  smęta rzu,  t am wieczorną  ciszą 

Dzieci  się b awiąc  j e j  brzęki  usłyszą!

Dotychczas jeszcze nie spełniły się skromne poety na­
szego chęci:

J e g o  g r ób  się nie  odświeży,

W o n n y m  kw ia tem,  łzą pe r łową!

Chyba w ędrow iec  pobieży 

Rzucić n ań  rószczkę l aurową!

Lecz tw e  imie poe to,  nie  zginie na  świecie ,

Ni pieśń twa w us tach  Ludu!  Spoczni j  bez obawy,  

Zyskałeś  palmę zasług! nie b rakn ie  ci sławy!

Na obcój ziemi leży twe ciało, lecz twój duch unosi się 
nad nami, a pamięć w około nas krąży! Nie zapomniano cię 
na własnej ziemi! Lutnia nie jednego po twej stracie za­
dźwięczała piewcy. Zasługi twoje, nie jedno światu ogłosiło  
i zapewne nie jedno jeszcze ogłosi, pióro.

Z pośród innych, przytaczamy tu część elegii Jaśkowskiego.

Kaź mi erz u /  skąd ty wziąłeś  uczuć na  tw e  pienia?

Czyś na świat  przyniósł  z sobą ł a god no ść  anioła?

Czyś jój sz uka ł  po kwiatach j ak robocza pszczoła?

Żeś  nią tak n ap i ę t n o w a ł  twe boskie natchnienia .
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Że  każdy twój  ton radosny

R a ze m  tęskny,  r zewny,  tkl iwy,

Jak  s łowika śp iew mi łosny ,

Ja k  nasz L u d ,  prosly,  poczciwy!

W i t a m  cię o W i e s ł a w i e  z n ad ob n ą  Haliną!

W  skocznym kr ak o w sk im  tanie przodkujesz młodzieży!

Któż cię w zręcznych obr o tach ,  kto w  śpiewie ubieży ?

W i t a m  cię p r acowi ta  rodzinna drużyno!

Ojce m iod em  po dc hm ie lo ne ,

Ros łe  syny, córy hoże,

W  wieńce ru ty  umajone,

Świeże  j ak  w ios en ne  róże!
W i t a m  was z ci ężkiem sercem! wasz śp iew ak  nie żyje!

Któż  s łodzić będz ie  wasze prace i n iedole?

M n ó s t w o  się wieszczów czepia na  fo r tuny  kole;

P ro s t o c i e  nuci  śp iewak ,  w k tó ry m serce bije!

W ś r ó d  wesela,  czy wśró d  t r u d u  

Czyjeż milsze [p ieśn i , czyje?

Płacz  prostoto!  o płacz L u d u ,

T w ój  poeta  już  nie żyje!

H. Skimborowicz.
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ćpo im iW llL O O

W—  się roku 1791 z Ojca Jacka, z Maiki Franciszki 
Radzikowskiej. Od urodzenia tak byłem szczupły i słabowity, 
iż Doktor przepowiedział Rodzicom, że więcój nad tydzień na 
tej ziemi bawić nie mogę. Umarł on na parę tygodni po 
tój wróżbie, a pamiętam iż dziecku jeszcze, pokazywano mi 
grób jego, po którym w zemście za tę wyrocznią skakałem. 
— Jak później od ciotek i służących słyszałem, nie by­
łem od Matki lubiony, szczególniej dla mojej słabowitćj po­
staci, i najwięcej wrodzonój staranności wiejskich kobiet wi­
nien jestem moje dziecinne wychowanie. —

Ojciec mój był naprzód plenipotentem starosty Fredery- 
ka Moszyńskiego w starostwie Lipnickiem, a późnićj dzierżaw­
cą tychże dóbr. Do śmierci mojej Matki mieszkał w Krakow- 
skiem, wsi tegoż starostwa, gdzie się urodziłem, Miejsce to, 
które się dziś milój nad wszystkie przedstawia mojój pamięci, 
jest istotnie piękne ze swojego położenia. Dwór staroświe­
cki z narożnikami i z ogrodem w jak najprościejszych szpale­
rach. Po jednej stronie staw obszerny, w około którego roz­
ległe trawniki rzędami lip wysadzone; za niemi góry ozdo­
bione rozrzuconemi chatami, drzewami owocowemi wszelkie­
go rodzaju, a najwięcej zasadzone chmielem, który umaja- 
jąc  gęsto sadzone tyki, całej okolicy postać winnicy nadawał.
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Na wschód łąka  w nizinie, często wodą zalewana, przez k tórą  
długie ławki do prostego  wiejskiego kościółka prowadziły. Ko­
ściółek ten stary, drewniany, otoczony sm ętarzem  i lipami, 
oddalony od wsi, na wzgórku, m iał postać dziwnie malowniczą.-^ 

Dziecinną m oją zabaw ą  było najwięcej nabożeństwo. 
Mieliśmy w jednej wielkićj i pustej sali ołtarz  wzięty umyśl­
nie do tego, ze zburzonego w sąsiedztwie kościoła; najstar­
szy b ra t  mój Andrzćj, jedyny Rodziców kochanek, był zawsze 
celebrującym, my mniejsi, szczęśliwi żeśmy za nim z dzwon­
kami chodzili. W  dniach oznaczonych naśladowaliśmy wszel­
kie uroczystości kościelne; dzieci wiejskie składały naszę oso­
bną parafiją, a święto Rożego-Ciała, znalezienie Ś. Krzyża, ob­
chodzone było processiją najuroczystszą w kapach ze złotego 
papićru i t. d. Aż przez emulaciją o pierwszeństwo w proces- 
syi, starszy odemnie brat,  w rzeczkę w trącony z o s ta ł , poczćm 

.nie mieliśmy w naszych obrzędach  tyle wolności. Matki mojej 
wcale nie pam ię tam ; m iałem  lat 5 gdy mnie odum arła. J e ­
dyna scena, k tó rą  z dziecinnych lat moich najżywiej pamiętam, 
jest pogrzeb mojej Matki. Jój postać w trum nie aż do ubi'o- 
ru 5 do katafalku, na którym złożoną była, i do pieśni, k tóre 
ubodzy nad je j  ciałem przez dwa dni śpiewali, pam iętam  j a k ­
by wczorajsze zdarzenie.- — równie jak  przepowiednią księdza, 
który wtenczas do nas powiedział: Dzieci! będzie was biła 
m acocha. — Ksiądz ten w tydzień j po mojej Matce umarł- 
W  późniejszych latach służące i kobiety wiejskie, wiele mi o 
dobroci Matki opowiadały, co nawięcój słuchać lubiłem, i im 
jedynie winienem to przywiązanie do niej, z którą, zdaje mi 
się dotąd że żyję. W  najsmutniejszych wypadkach później- 
szćj młodości mojój, zawsze się do niej, jako  do Patronki m o­
dliłem; jej postać um arła , k tórą  jedynie pamiętam , zawsze mi 
smutne i pełne uszanow ania  czyni wrażenie. — Po długiej 
chorobie zaczęła  być zd row szą , a na jej imieniny zjechali 
się dość liczni sąsiedzi, by jój ozdrowienia winszować; była w e­
sołą i trudniła  się wygodą gości, a w wieczór na godzinę tylko
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oddaliwszy się do łóżka, w dzień imienin swoich umarła. 
Miałem jeden sen o niój, klóren na długo żywóm uczuciem 
mnie przejął. Byłem w wielkim kościele, gdzie ona na chó­
rze, w ubiorze w jakim w trumnie złożoną była, wśród tłumu 
podobnych jej bladych niewiast, mnie ręką do siebie wzywała. 
W net znalazłem się na chórze, a równie jej uściski jak nie­
wiast, które ją  otaczały, dziwną mnie upoiły roskoszą, gdy na­
gle ogromny głos od ołtarza Requiescat in pace, który długo 
brzmiał w moich uszach, sen mój zakończył. — W dziecin­
nym bardzo wieku napisałem elegiją do cieniów mojej Matki, 
której wcale nie znałem; wiem że ją  płacząc pisałem, i w no­
cy na oknie tylko przy świetle księżyca. Brat mój Andrzej 
zawsze mi to pismo moje wychwalał. Nie wiem czy kto, 
choćby najtkliwszej miłości macierzyńskiej doznawał, mocniej 
czuł nademnie, co to jest Matka? Imie Matki od lat najmłod­
szych było dla ranie świętóm nazwiskiem. Widok moich spót- 
uczniów, a później młodzieńców przy matkach, napełniał mnie 
rzewnem uczuciem. Nie mogłem utulić się ze smutku, który 
się cisnął w me serce, gdym widział lub słyszał wyrazy tro ­
skliwości i przywiązania macierzyńskiego. Nie tylko dla Matek 
ale i dla spółuczuiów moich, których obok xMatek widziałem, 
miałem jakowyś dziwny rodzaj uszanowania, Uważałem sy­
nów mających Matki, choćby daleko uboższych odemnie, za 
jakoweś wyższe do szczęścia przeznaczone istoty; kochałem 
ich więcej dla tego, że ich Matki kochały. Wiele samotnych, 
nikomu nieznanych łez mnie kosztowało, gdym widział dzieci 
od Matki pocałowane. Może to było dziecinne, przesadzone 
uczucie, ale go pojmie ten, kto lat dojrzałych, doszedłszy, nie 
znał co to jest uścisk rodzicielski! Pragnąłem zawsze i mnie­
małem w sercu, że zasługuję na miłość u kogoś, ale do póź­
nych lat żadnej nie doświadczyłem. Nie mieć Matki, która je ­
dynie wychowanie serca dać może, nie mieć istoty, przez któ­
rą  możnaby się szczerze ze wszystkiemi dziecinnemi fraszkami, 
z onemi pićrwszemi uczuciami wywnętrzyć, to jest co nam naj-



więcej nadaje  ow e czucie w sobie samym  się t ra w ią ce ,  — 
ow ą nieśmiałość do ludzi, a najbardziej n iebaczność na sw o­
je  postępowanie od drobnych nałogów , m arzeń  i przykładów 
zacząwszy. Do dziś dnia czuję to w sobie, i gdybym jeszcze 
znalazł taką istotę, ręczę, że spowiadałbym jej się jak  dziecię 
ze wszystkiego, w e  wszystkiem byłbym jej posłuszny. Do dziś 
dnia nie czuję w tym względzie żadnej męzkiój wyższości, i 
dojrzałego wieku, k a ld a  kobieta tytułem matki ozdobna, ma 
odemnie jakąś cześć miłości synowskiej. Zdaje mi się, że 
człowieka jes t  po trzebą  żeby kochał swą m atkę, że kto jój nió 
ma, upatru je  j ą  wszędzie i we wszystkiem chce ją  sobie n a ­
gradzać. Do znanej Matki tęschnimy w ca łem  życiu, jak  do 
ziemi, na którój się nasze  życie rozwijać zaczęło; o nieznanej 
marzymy, jak  o raju lub o świecie obiecanym, a nagradzam y 
ją  sobie, tw orząc  w myśli jak najdoskonalsze wyobrażenie. Nie 
m iałem  Matki; dla niej dług wyższej nad wszystko czułem  miłości. 
Po śmierci Matki, Ojciec mój przeniósł pomieszkanie do Lipni­
cy m urowanej, o milę od Krolówki. Duże gospodars tw o i 5 
drobnych dzieci, zniewoliły go aż w sędziwym wieku szukać 
powtórnej małżonki. W k ró tc e  nieszczęciem j ą  znalazł. Gdy 
na miejscu p lebana  w Królówce, który wraz p raw ie  z m oją  
Matką um arł, wielu się starało, jeden  z nich najskuteczniój 
dopiął celu swojego, ra jąc  m ojem u Ojcu panienkę ładną  acz 
ubogą na żonę. — Panienka się spodobała , Ojciec dostał żo ­
nę — my m acochę, a ksiądz plebanią, i na tern wyszedł nie­
równie lepiej. — Anna Fichhauzern  była najuboższą z li­
cznej i dość m ajętnej familii w Galicyi. Młoda i brunetka , 
skrom na i pokorna z p o c z ą tk u , stała się wnet pysznym 
aniołem i cały dom w piekło zmieniła. Nie m o g ę ,  i niktby 
mi zapew ne nie uw ierzył, gdybym opisał w szystko, do 
czego kobieta ze starym i z natury  powolnym m ężem  
dojść może. W  przeciągu kilkunastu lat stała się pos tra ­
chem , nie tylko domu, a le  całój wsi i okólnych sąsiadów. Pi- 

T om III. P oszyt  XIX. 4
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jaństw o obok  najgwałtowniejszych passyij; b rak  wszelkićj zna ­
jomości świata obok wielomówności; chciwość robienia m a ją ­
tku niegodziwemi sposoby, obok chęci o k a z a ło śc i , duma 
na swój ród, od którego  była n ienaw idzoną , były to jeszcze 
lekkie jój niedoskonałości. Mój Ojciec powolny, skąpy ale jak  
najmniej gospodarny, ceniący spokojność, choćby z ofiarą 
wszelkiego dobra, w domu nic nieznaczący, łagodny i wzglę­
dny dla każdego, a z natury najcierpliwszy, go rszą  niż Sokra­
tes  szkołę lej cnoty przebył u. swojój Ksantyppy. Umiała ona 
wszelką intratę  z dóbr na swoję tylko korzyść obracać, i z m ajątku 
m ęża osobny zbierać dla siebie: p rocessa  z grom adą, z p leba­
nem , z sąsiady, z każdym, o kogo m ożna było za h ac z y ć , p ro ­
w adziła  najzapamiętalej. Dom staw ał się zb iorem  owych ni­
kczemnych dawnych czasów prawników, którzy j ą  tyle swojej 
sztuki wyuczyli, że ich znowu w łapki prawnicze chwytała. — 
Perijody jój wściekłości, k tó re  często nadchodziły, wystawiały 
obraz  furyi piekielnej; nikt wtedy, winny czy niewinny, gość 
czy parobek , dzieci czy mąż, w żadnym zakątku dom u nie 
był bezpiecznym. Umiała rów nie  głosem  jak  razami zagłuszyć. 
Sędziwy Ojciec uchodził w tenczas w pole, śpiewając łacińskie 
psalmy, myśmy się pod niego tulili. Kryzys takow ą zakoń­
czało powszechnie bolenie serca, i pleura, w której krzyk na 
ca łą  wieś się rozlegał. — Plagi, bicie wieśniaków i służących, 
rzucanie' sprzę tów  za Ojcem, pakow anie  rzeczy do pojazdów, 
w celu porzucenia niby na zawsze O jca, lub najmnićj prze­
noszenie jej pościeli od łoża małżeńskiego, były to zwykłe 
dzienne i w ieczorne  zabawy. —

(d. c. n.) Kazimierz Brodziński.
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O WIELKIM POŻARZE O OMA,
WYDARZONYM w GNIEŹNIE 18198° r.

(z  akt G dańska udzielonaj.

HPour ognia w Gieźnie wydarzył się w nocy z d. 27 na d. 
28 maja r. 1819.

Przyczyna tego nieszczęścia nie została sądownie wykrytą, 
lecz wedle powszechnego i zapewnie niemylnego mniemania, 
była nią nieostrożność kupca żydowskiego, który późno wie­
czorem przy świćcy proch sprzedaw ał, odważał, a ogień 
w kramie już zamkniętym powstały, sain chciał przytłumić, 
lecz nie zdołał.

W dniu 29 maja utworzyli związek ku wsparciu pogorzelców:

Nowacki, na ó w cza sra d zca  ziemiański (*) powiatu gnieźnieńskiego.  
Marcyan Twardowski, ziemianin z okolicy.
Kiądz Jasieniecki, proboszcz parafii Ś. Michała.
Schram, pasterz gminy ewangielickiój.
MusoItF, poczmislrz.
Ehrenfeucht, kupiec.
Lisiecki, urzędnik magistratu.
•fuengst, piekarz.
Mecklenburg, kupiec kachału.

Litt. A .  D. 30 maja wydał związek wezwanie do do­
broczynności — ogłosił w językach polskim i niemieckim przez 
gazety poznańskie, dzienniki urzędowe rejencyi, tak bydgow-

(*) K om m issarz obw odu. (P rzyp . Redak.J
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skiój, jak  poznańskiej, a w oddzielnych egzem plarzach  rozesłał 
po wszystkich powiatach W. księstwa Poznańskiego.

Litt. B. Już  w dniu 29 m aja  — zaraz  po utworzeniu 
się związku, był ś. p. biskup Siemieński, ówczasowy admini­
s tra to r  archidyecezyi gnieźnieńskiój, list okólny do duchowień­
stw a wydał, wzywając pom ocy dla nieszczęśliwych.

Litt. C, Będący w' owym czasie Jego  królewskiej Mo­
ści namiestnikiem w W . księstwie ś. p. J. O. Antoni książę 
Radziwiłł, w ezw ał mieszkańców Berlina w gazecie z dnia 8 
czerw ca  do składek na rzecz pogorzelców, i w tym celu kon­
ce r t  urządził. Lubo koncert  zaraz  d. 9 czerw ca  był dany, 
jednak  czysty dochód wynosił talarów  1,510, groszy dobr. 16 
(złotych polskich 9,064). Skoro gazeta  berlińska do Gniezna 
doszła, pospieszył związek wynurzyć wspaniałomyślnemu do­
broczyńcy wdzięczność pogorzelców  w piśmie z dnia 12 
czerw ca. —

Hojny dar  nadesła ł ś. p. J. O. książę przy piśmie swem  
z daty 14 czerwca, — poczóm związek podziękowanie złożył, 
nasam przód  na piśmie w dniu 20 cze rw ca ,  po powrocie 
J. O. księcia do Poznania, przy końcu tegoż miesiąca, przez 
deputaciją  ustanow ioną z kilku osób z pomiędzy pogorzelców 
i członków związku.

Litt. D w  tłumaczeniu nicmieckićm. Późniój, 
dnia 10 czerwca, uczynił związek odezw ę w języku żydow­
skim napisaną, do rabinów i przełożonych synagóg w ro zm a­
itych m ia s ta c h , tak W. księstwa, jak  prowincyj przyległych.

Na wniosek związku przyznał główny u rzą d  pocztowy 
w Berlinie — stosownie do ogólnój, zawarlćj w' królewskim ga­
binetowym rozkazie z dały 4 maja 1817, a ściągającej się do 
klęsk powszechnych, — wolne od opłat przesyłanie pocztą 
pieniędzy i rzeczy dla pogorzelców .
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Pożar obrócił w perzynę:
a. domów, które do ulic przytykały — 111,
b. budynków rozmaitych tylnych, —  124,

razem  zabudowań — 285.

Rodzin, nieszczęściem dotkniętych, było:
a. chrześcijańskich 86, liczących osób — 450.
b. żydowskich — 223, — — — —  898.

ogółem rodzin 309, — — osób 1,348.

Dalćj było:
a. z pomiędzy Chrześcijan, właścicieli doinów  5 4 ,  lokatorów 32.
b. z pomiędzy Żydów — — — —  47 —  — 176.

więc wszystkich 101 ,  —  —  2 0 8 .

Składki dla pogorzelców, które się pod zarząd związku 
dostały, wynosiły:

a. w pieniądzach gotowych, talarów 7,772 gr. dbr 21. 
(złotych poi: 46,636 gr: mied: 7 | )

b. w zbożu rozmaitego gatunku wier- 
teli 720, czyli korcy 360, rachu­

jąc  wartość korca po tal: 2, uczyni tal 720.
(złotych poi: 4,320),

c. w bydle żywem sztuk 8, rachując 
sztukę po tal: 12, uczyni tal: — 96.
(złotych poi: 576)

d. w odzieży rozmailćj, wartującej 
najmniej tal: — — — 100.

(złotych poi: 600)

ogółem tal: 8,688 gr. dbr. 21'. 
(złotych poi: 52,132 gr. miedz. 1\)

Najwięcej i najlepszą odzież nadesłał ś. p. J. O. książę 
Radziwiłł z Berlina.
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Dary rozdzielone zostały podług dwojakich zasad, nasam- 
przód pomiędzy Chrześcijan i Żydów — podług jednych, — a 
pótóm pomiędzy właścicieli i lokatorów, podług drugich. Po­
gorzelcy wyznań chrześcijańskich każdój kategoryi, równe ode­
brali działy, lecz większe niż Żydzi, a to dla tego, ponieważ 
znaczne wsparcia, czy to dla pojedynczych rodzin żydowskich, 
czy dla wszystkich przeznaczone i nadesłane do kachału , nie 
do związku, zatajone były.

Przeszło talarów 1006, (złotych poi: 6,000) przeznaczo­
no w skutek wniosków magistratu i rady miejskiój, na ogól­
ne potrzeby, mianowicie na koszta rozmiaru przy nowem re ­
gulowaniu ulic i tym podobne wydatki, do których w najwię­
kszej części pogorzelcy byliby się przykładać musieli.

Dnia 10 lipca podali pogorzelcy memorijał do najjaśniej­
szego króla Imci: o wsparcie dla budować się mających.

Związek przesłał memorijał ten na ręce ś. p. J. O. księ­
cia Radziwiłła, namiestnika.

W artość zabudowań zniweczonych była przez znawców 
dochodzoną i ostatecznie ustanowioną zotała na tal. 525,121

Wynagrodzenie z kassy towarzystwa ogniowe­
go, zastosowane do stopy, podług której zabudo­
wania były zabezpieczone, wynosiło tylko talarów 95,116.

strata poniesiona była zatem większą o talarów 430,606.

Najaśniejszy monarcha przeznaczył wsparcia dla budują­
cych się, i to na lat 9, a mianowicie: 
w pićrwszych trzech latach po 40 od sta kosztów budowli, 
w drugich — — po 35 — — —
w ostatnich — — po 30 — — —

Ogólna summa zapomóżek, z kassy królewskiój wypłaco­
nych budującym się, wyniosła talarów 147,406.

Pomiędzy spłonionćmi budowlami najwięcój było z drze­
w a, przynajmniój gontami pokrytych, mało murowanych pod
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dachówką, a tylko kilka jeszcze  starych kam ieniczek, zape­
wne z wieku 168°, których szczyty na ulice wychodziły i szczą­
tki ozdób gotyckich zachowywały.

Rumowiska, g łęboko  odkopywane dla nowych fundam en­
tów, dowodziły że miasto po wiele razy gorzato, i że na zgli­
szczach coraz n o w e , a zawsze nędzniejsze domy stawiano — 
warszlwy węgli, pokruszonój cegły, jedne  na drugich znajdo­
wano.

Gniezno zbudow ane na kilku wzgórzach. Mówią, że na 
siedmiu, jak  starożytny Rzym; lecz będzie  ich więcej. Miasto 
teraz  piękny przedstaw ia widok. Nowe ulice są  s z e ro k ie , 
proste, — budynki z cegły, porządne  — bruki dobre; wszędzie 
panuje ochędostwo, schludność.

Do odbudowania miasta kilka podanych było planów.
Na początku m iesiąca grudnia r. 1819 zjechał był ś. p. J. O. 

książę Radziwiłł do Gniezna, obeznał się z miejscowością, i 
z planem res lau racy i,  który potóm do najwyższego M onarchy 
zatwierdzenia został podanym. —- Wdzięczni mieszkańcy u ro ­
czyście dostojnego namiestnika królewskiego witali, a kapituła 
metropolitalna gościnnie go podejm ow ała. Do darów  jakie 
poprzednio pogorzelcom  swym wpływem  był w y je d n a ł , 
dodał książę jeszcze  nowe, udzielając ich z własnej kieszeni 
pojedynczym osobom, k tó re  pomocy jego  szukały. - -
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Chrystyan i jego tow arzysze.

P R Z E K Ł A D  z  L O R D A  R A JR O N A .

®  K 3 @ :© ® £ > 8  ®

N adesz ła  straż  p o ran n a :  w  dali o k rę t  p łyn ie ,

P o s u w a  się p o w o ln ie  po m orza  r ó w n i n i e ,

J a k  n iw y  p łu g ie m  p r u te ,  p rzodem  nawy fale 

Rozchodzą się w zagony, m igocą  wspaniale ;

P rzed  n im  w ody  i św ia ty  w n iezm iernym  przes tw orze ,

Za n im  liczne w ysepki, P o łudn iow e morze.

S zaro  —  n o c  cicha schodzi z p rzyrody oblicza,

I  na w schodz ie  c iem nośc i  i św it  ro zg ran ic za ;

Delfiny w ypływ ają ,  czując r a n k u  tchn ien ie ,

P ra g n ą  na jp ić rw sze  s ło ń c a  zobaczyć p ro m ie n ie ;
Coraz w idniej —  tyra blaskiem gw iazdy  wypłoszone 

M rużą  św ie tn e  pow iek i ,  n a  g łęb ią  spuszczone;

Żagiel d a w n ą  b ia ło śc ią  znów  się przyodziew a,

I  w ie t rz y k  w szystko ch łodząc  sw ćm  tc h n ie n ie m  pow ićw a ,  

I w schód  cały w p ło m ien ia ch  —  w k ró tce  s łonce  w stan ie  —  

Lecz n im  b ły śn ie ,  w ażnego  cóś p ić rw ej się s tanie.

Godny zw ie rzchn ik  w  p o k o ju  sw oim  sn u  używał,

Ufny w  tych. k tórzy  stali n a  s t raży ,  spoczywał:
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O n  widz i a ł  w e  śn i e  Ang l i i  b r z eg i  p o ż ą d a n e ,

K o n i e c  m ę k o m ,  n a g r o d ę  za t r u d y  d o z n a n e ;

S w e  im ie  w  ks i ę gę  s ł a w n y c h  w p i s a n e ,  w ra z  z l emi ,  

Co do b u r z l i w y c h  k r a ń c ó w  p r ze n ik nę l i  z iemi .

P o  t r u d n y c h ,  i n n e  dz i e ł a  t ak  ł a t w e  się zda ły ,

I d la  c zegó ż  w ię c  t r o sk i  s e n  m u  z a t r u ć  mi a ły?  

N ie s t e ty !  źli t a m  ludz i e  byli  na  pok ł a dz i e ,

N ie c h ę t n i  dla  ich wodza  myś l e l i  o z d r a d z i e ;

S e r c a  d ążą  ku w ys p i e ,  t a m  gdzi e  b ez  u s t a n k u  

Z a w s z e  lato,  k ob ió t y  w  swo ich  la t  p o r a n k u .

L u d z i e  z a w sz e  w  p od ró ży ,  i od  k r a j u  w  d a l i ,

N ie  znaleźl i  ojczyzny,  z m ie n i o ny  zastal i ,

I ,  w p ó ł - n i e o ś w i e c e n i ,  w o l e l i  w  p i e cza r ze

Żyć,  w  dziczy,  niżl i  b ł ą d z i ć  po  w o d n y m  obsza r ze ;

O w o c e ,  k t ó r e  z i emia  bez  u p r a w y  da ł a ,

L a s  b e z d r o ż n y ,  gdz i e  du sza  i ch  mi l e  b u j a ł a ,

N iw a ,  gdz ie  r ó ż n o b a r w n a  ob f i t o ść  r o z s i a n a ,

Z i e m i a  j e d n a  d l a  w sz y s t k i ch ,  n i e zn a j ąca  p an a ;

Ż ą d za  —  k tó r e j  s t ó lec i a  p r z y t ł u m ić  n i e  m o g ą  

W  c z ło w ie k u  —  p ró cz  sw e j  wol i  n i e  s ł u c h a ć  n ik o go ;  

Z i e m ia ,  k tó r e j  k o p a ln i e  n a  p o w i e r z c h n i  by ły ;

S k w a r n e  s ł o ń c e ,  a j e g o  p ł o d y  —  z łot a  b ry ł y ;  

W o l n o ś ć ,  k tó r e j  m i e sz k an i e  j e s t  w  każde j  p ieczarze ;  

O g r ó d  ws pó ln y ,  gd z i e  w c h o d z i ć  n i k t  ci n i e  z akaż e ,  

Gdz ie  p r z y r o d a  k a ż d e g o  m a  za dziec ie  s w o j e ,

Czu jąc r a d o ś ć ,  g dy  dz ik i ch  poj ą  szczęścia  zd ro j e ;

U  n i ch  musz l e ,  o w o c e  — b o g a c t w a  j e d y n e ;

I ch  flota —  łódź ,  n i e  p ły n i e  w  o d l e g ł ą  k r a i n ę ;  

R o z r y w k ą  fala s z u m n a ,  co b r z e g ó w  do tyk a ,

Ł o w y  —  na jw ię k s z y m  d z i w e m ,  t w a r z  E u ro p e j c z y k a :  

K u  t e m u  c u d zo z i e m cy  k r a j o w i  tę skn i l i ,

Z n ó w  u j r zy ć  chc i e l i  — za co d r o g o  zapłac i l i .

POM I I I .  POSZYT X I X . 5
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Ockni j  się,  Blaju śmiały! w r ó g  na  cig napada!  

W s ta w a j !  Niestety!  późno! o pó r  nic nie nada.

W  tym pokoju pow s ta n ie c  nie  lęka się k aź n i ,  

Ogłasza panowanie  szału i bojaźni .

Skrępowany ,  i ostrze u twój  piersi  b łyska,

T e n  co d r ża ł  s łysząc ci ebie ,  o k ow y ci wciska.  

W y w l e k l i  cię na  po k ład ,  rozkaz ich nie z n a g l i ,

Nie  skłonią  się na głos  twój ,  n ie  r ozw iną  żagli; 

U m y s ł  dziki,  co p ie rwe j  skracał  g n ie w  swój  srogi ,  

Nie  mogą c  zejść w rozpaczy z p o s ł u s ze ńs tw a  d r o g i , 

Błyszczy w  zdz iwionóm oku  tych,  co bo jaźń  czują 

D la  ich wodza ,  k t ó r e m u  tę zgubę  gotują ;

Bo  n igdy  cz łek  su m i en ia  nie zatrze w  swej  duszy,  

Chyba  j e  nam ię tnośc i ,  w ino  —  szał  zagłuszy.

Pó źn o  krzyczysz,  gdy widok  śmie rc i  cię nie  zraża,  

W o ł a s z  na  wie rnych  tob ie ,  choć śm ie rć  ci zagraża 

Nie przyjdą bo ich ma ło ,  lub o b a w ą  zdjęci,
Muszą c h w a l i ć ,  co ro b ią  w  up or ze  zacięci.

P r ó ż n o  przyczyny badasz,  n a  od po w ied ź  ca łą  

W y r z e k n ą  ci p r ze k le ńs t wo  i pogróżkę śmiałą .

T u ż  przed tw em i  oczami błyszczy miecz s talony,

Do  tw eg o  g a rd ła  ostry b ag n e t  przyłożony,

K u  twój  piersi  zwróco ny  każdy o ręż  dzielny 

Z rąk  n ieczułych,  co m o g ą  cios zadać śmie r t e lny.  

Głos twój, „Nu ż  ognia dajcie!" do  z ł ego ich kusi.  

Lecz kto nie  miał  l i tości ,  uwielbiać ich musi ,

Bo w małe j  cząstce skryta  dla ciebie o b a w a ,  

W s t r z y m y w a ł a  ich d łużej  niż s t a rga ne  p r a w a :



35

Duszy swojej  w  krwi  bratnie j  zanurzyć nie  chcieli ,

Szlą cię na wolę w i a t r ó w  i mor sk ich  topieli .

„Sp uś c ić  łódkę!"  słyszano przewódzcy wołanie  —

Któż s łowem „N ie "  odpowie ,  gdy rokosz  nas tan ie ,

W  pie rwszym brzasku  zapału,  r adośc i  doznanej ,

W  igrzyskach na cześć mocy n o w o  pozyskanej? 

Spuszczono  łódź z pośp i ech em ,  j a k  n ie naw iść  każe,  

W ą t ł a  deska zbawien ia  na losów obszarze.

Je dyn y  w niej ł a d u n ek ,  taki  zapas ma ły  

Ś m ie r ć  ro ku j e ,  której  ich r ęce  n ie  zadały,

I w łaśn ie  tyle tylko i w o dy  i chieba,

Ile umie ra jącym na  kilka dni t rzeba.

Liny,  p łó tn o  i żagle —  wszystko w a r te  mało,

Lecz morza pus te ln ikom wielce się przydało,

D o d a n o  na usi lne tych b iednych  b ła gan ie ,

Mających tylko w morzu ,  w ia t rac h  zaufanie,

I s ługę tak w ie rn e g o  zawsze b ie gun owi ,

D rż ąc ą  igłę,  co duszę żeglugi  stanowi.

TS*,

W ó d z  sam przez się ob r an y ,  widząc czas do lego,

Chce  s t łu mić  p ie rwsze  czucie p rzewin ienia  sw ego ,

A wzbudz ić  w  zwolenn ikach  —  „Po da j  czarę!" krzyknie,  

T rwożn y ,  czy szał  miel iznę rozsąd ku  un iknie .

„ W ó d k i  dla boha te r ów !"  są B u r k e g o  s łowa ,  —

Snać do s ł aw y  rycerskićj  to  d rog a  gotowa!

Nasi  b o ha t e r ow ie  t egoż  byli  zdania ,

Każdy z j a w n ą  radośc ią  sw ą  cząstkę pochłania .

„Huzza!  do Otahaj ty !"  ro z leg ł  się głos  dziki; —

Jak że  dz iwne  tych synów  b u n to w n y c h  o k r z y k i !

I
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B łoga  wyspa ,  jej  niwy w  dos ta tk i  obfi te ,
Przyjazne  s e rca ,  uczty bez  pracy  spożyte,
U p r z e j m o ść  w obyczajach k r a j o w c ó w  w r o d z o n a ,  
Nie zg r o m ad z o n e  skarby,  m i ł o ść  n ie  kupiona;
Mia ło ż  to wszys tko p o w a b  dla tych morza  dzieci ,  
Pędzon y ch  n a  ok ręc ie ,  g d z ieko lwiek  w ia t r  leci?
A  t e raz  d r u g i ch  nędzę,  p ragnących  z u chwa le  

Zyskać szczęście —  choć  cno ta  go n ie  m a  w udz ia le ?  
Niestety!  tak to zwykle by wa  między nami,
Dążym do jeduó j  mety  ró ż n em i  d r o g a m i ;
Rodz ina  —  kraj  —  zdolności  —  nasze u r o dzen ie ,
I m ie  —  z e w n ę t r z n a  post ać  —  dos tatki  i mienie.  
W s z y s t k o  nad  w ą t ł ą  gl iną większą  wła d zę  b ierze,
Niżli  c ok o lwiek  znamy w szczupłćj  wiedzy sferze.
J e d n a k  w  duszy g łos  cichy odzywa  się sk ryc i e ,
Słyszy w  sk r o m n y m  u s t r o n i u ,  i w sławy zaszczycie:  
J a k a k o h v i e k  w  nas wia ra ,  gdz iebądź  st ąpa  noga ,
T a k  s u m i e n i e  cz łowieka  j e s t  wyrocznią  B O G A !

• \  *

W .*,
Mała  g a r s t k a  przychylnych w łódź  wchodzić  zaczyna,
Na  sw eg o  wodza  czeka p osępna  drużyna .
Ki lku  j e d n a k  z odrazą  zos tało w' okręcie  
Rozbi tym w  b u r z y  sza łu ,  dzikich żądz zamęcie  —
I los z wie rzchn ika  ok iem l i tosnem widziel i,
Kiedy  się inni  z przygód  w r ó ż o n ych  m u  śmieli ,
Szydzili sobie  widząc  żagiel  posz arpany ,
I  s t a tek ,  że tak  s łaby ,  tak p rz e ł ad ow any .
Żeg la rek ,  co na ska łach  p o d w o d n y c h  się rodzi,
I  po mo rzu  się t u ł a  w swej  s k o r u p i e - ł o d z i ,
Mab,  wr ó ż ek  pani .  w ł a d n ą c  w n i c z m i e r n e m  przes tworzu,  
O,  ileż j e s t  s i lniejszą,  j ak  w o l n ą  na  morzu!
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Gdy chm uram i  skrzydlata,  wzdyma w ody  burza ,

Żeg l a rek  w p or t  bezpieczny,  — w głębią się za nur za  —  

Wyższy  w t e m  od flot lu d z k ic h ,  co potęgą  słyną.  m 

K tó r e  wst rząsają  ś w ia te m ,  lecz od wiat rów giną.

wwt*
Gdy już wszystko gotowe,  ok rę t  b u n t o w n i k a  

Za swego władcę  uzna ł  i za p rzewodnika  —

Maj tek  j e den ,  mnić j  od swych  towarzyszów hardy ,  

Okaza ł  p różn ą  l i tość,  zosta ł  ce lem w’zgardy;
Śledzi ł  da w n e go  wodza  sm ęt ne mi  oczami,

I  spółczucie dla m e g o  wyrazi ł  migami;

O n  podał  spiekłym us to m zimnćj  wod y  czarę,

Bo omdlen ia ,  goryczy,  pe łn ą  czuły mia rę .

Lecz dostrzegl i ,  w n e t  s t róża tego odpędzil i ,

Nie wszys tk im li tość znana  w  tej powstania chwil i .

T u  młodzian  ha rdy,  śmia ły  przystąpi ł  ku  n ie m u ,

K tór y  życzył  niedol i  zwie rzchn ikowi  sw em u,

W s k a z a ł  na todż tak lichą do m orskiej podróży,

„Jedź!"  woła,  „ bo  śmie rć  tob ie  dalsza zwłoka wróży!, ,  

J e dn ak  nie wszystkie jeszcze w n im czucia s t łu mio ne ,

W  lej nawet  chwili m o g ł o  s ł ów ko  wyrzeczone 

W z b u d z i ć  za czyn ohydny  zgryzotę g łę boką ,

Którą ,  choć innym skryta,  wodza widzi oko.

Gdy Blaj z ost r ą w y m ó w k ą  zapy ta ł  go śmiele,

Gdzie wdzięczność,  k t ó r ą  win ien  za wzg lędów tak wiele? 

Gdzie są j e g o  nadzieje,  iż s ł a w ę  ppsiędzie,

Co nad  tysiące innych więcej  j a śn i eć  będzie?

D rż e n i e  us t  tylko s łow a  rospaczy w yrzek ł o :

„ T a k  jest!  tak jest!  j a m  w piekle! mnie  poch łan ia  piekło!4* 

Nie  r ze k ł  więcćj ,  a tylko na wodza nas ta j e ,

By w szed ł  w łódkę ,  i wątłej  go a rce  oddaje;
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T e  tylko jeżyk s tówa  wymówić  byt  w  stanie,

Lecz  w m o w n y c h  oczach dzikie widać pożegnanie .

Pó łn o cy  s tonce wsla to  na morza  g łębinie ,

W i e t r z y k  milczał ,  l ub  z szeptem w ia ł  ze swej j askini ,  

J a k  po arfie Eola ,  s w e m  skrzydłem,  z swawoli ,

T rą ca ł  o w o dn e  s t ru ny  silnie,  zn ó w  powol i .

L e n i w e m  wios łem ro b iąc  łódka  opuszczona 

Zm ie rza ,  gdzie s terczy ska ła  l edwie  dos t rzeżona ,

Jej  szczyt,  j ak c h m u r k a  ma ła  nad  mor sk im o d m e te m ,  

Już  nigdy się łódź z sw oim nie spo tka  okretem!

L e c z  nie do mnie  ich s m u t n e  opo w iad ać  dzieje,  

S łaby  p r omyk  zbawienia ,  i przygód kole je;  

Niebezp ieczeńs twa d z i e n n e ,  no cn e  t r o s k i ,  znoje,

I ch mę s tw o ,  choć za p różn e  miel i  t r u d y  swoje;

Głód,  k tóry zżarł,  wysuszył  ciało do osta tka ,

Tak,  iżby syna własna  nie  pozna ła  ma tka;

Niedole,  co im l iche zasoby zmniejszyły,

Co n a w e t ,  by nie dręczył ,  głód w nich przyt łumiły;  

Nies ta ł e morza  łaski  przy zmienne j  pogodzie,

Raz ich głębia pochłania ,  znów p łyną  po wodzie  

K r u c h e m  wiosłem,  ich siły już  u b r zeg u  toni  —

A fale n a w e t  dzielnej  s t awią  op ó r  dłoni;

Gorączka n ieus ta nn a ,  n i ez noś ne  p ragn ien ie  

W i t a j ą c e  zdrój wody, drogi  nie skończenie ,

W  chm ura ch ,  co deszczem luną na ich nagie  kości,  

Napój  ch ło d ny  w nich  wzbudza uczucie r ad ośc i ;

A  z żagli wyciśnięt a k rop la  wody  ma ła  

Zesch łym życia sp r ęż yno m n o w ą  dzielność dała,

Że  od dzikiego w ro g a  s troni l i  zdaleka,

Szli, gdzie po morskich  t rudach  gośc inność  ich czeka;
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W  k o ń c a  o swych  p rzygodach  postacie s t raszl iwe 

Miały kiedyś ogłaszać wieści  tak st raszl iwe,

Ja k  co w morza rocznikach wyczytać możecie?

Co w  mężczyźnie odrazę,  płacz budzi} w kobiecie .

Z o s t a w m y  ich losowi ,  doszły o tern głosy,  —

Skarcon o  winnych! Z em s ta  ma s w e  własne  losy:

Bo  ka rnoś ć  obrażona  ich s p r aw ę  ogłasza,

F l o ta ,  za p r a w  złamanie ,  kary się doprasza.
A  raczćj w  drodze j ego  ś ledźmy b u n to w n ik a ,

Co go na myśl ,  o pomśc ie  bojaźu  nie przenika.

Dalćj!  dalćj! dźwigajcie go morsk ie  ba łwan y ,

J e g o  oczy zn ó w  u jrzą  ó w  p o r t  pożądany;

Raz jeszcze b łog ie  brzegi ,  gdzie p r a w  n ie  ma  wcale,  

P rz y j m ą  tych,  którzy p r a w a  stargal i  zuchwale .

P rzyroda ,  jćj  bog in i— k ob ie ta — ich wzywa

Gdzie,  prócz sumienia ,  n ik t  ich p rzes tęps tw nie o d kr yw a :

Każdy  bierze bez zwady, co ziemia zawiera,
Gdzie chleb  nawe t  go towy,  jak owoc się zb iera (*),•

Gdzie n ik t  po la  i la sów i r zek nie zabroni ,  —

W i e k  nie-zloty,  gdzie złoto snu  z p ow ie k  nie  zgoni ,

P a n u je  lu b  p a n o w a ł  w  tej odległej  z i e m i ,

Aż E u r o p y  s t a ran iem stali się Iepszemi.

T a  zniosła ich zwyczaje,  swoje  im nadała ,

Lecz ich dzieciom swe  wady  także przekazała.

P recz  z tćm! a pa t rzmy na  n i c h ,  j ak iemi  wprzód  byli ,  

Dob rzy  byli z przyrodą,  z p rzyrodą  błądzili.

(*) Sław ne teraz dzewo chlebowe, dla przesadzania którego, kapitan 
B1'gh przedsięwziął wyprawę.
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„Huzza!  do Otaha j ty! " te okrzyki  brzmiały,

W s p an ia le  się porusza ł  ok rę t  okazały.

W i a t r  zawiał  —- żagiel,  co się p ierwej  wolno t rzymał ,  

Rozszerzał  swą  obfi tość,  gdy go wiat r  rozdymał ;

A  s t a tek prędszym lotem toczy się przez morze ,

Roz t rąca  sobą wody ,  i z szumem je  porze .

Tak  Argo  po E u k s y n u  dziewiczej  szedł  f a l i ,

Lecz ci, których unosił ,  kraj  ok iem żegnal i ,  —

Nasi gardzą swym krajem,  gardzą łodzią swoją ,

Ja k  k r u k  s t ron i ł  od arki ,  ci kraju się boją,

Je d n a k  w gnieździe go łęb iem pragną  mieszkać w zgodzie,  

Złagodzić umys ł  dziki w  mi łości  zagrodzie.
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